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dzińskiej, przy górnej części 


Program gabinetu angielskiego w spra: 
wie polskiej. 


Przed kilkoma dniami przyniósł nam jele- 
graf z Londynu treść mowy hr. Russela, . podge- 
kretarza stano, augielskiego ministra spraw za- 
granicznych, kióry nie po raz pierwszy już z 
rzadką w dyplomacji dotychczagowej otwartością 
"wyrażał jasno i dobitnie, czego Anglja chce i co 
"czynić zamyśla. Pamiętamy żywo jego sławny 
cyrkularz z r. 1860, podezas wyprawy. Garibal- 


dego w „Neapolitańskie, gdzię kq największemu, 


zmartwienin wszystkich legitymisiów „ dynasty- 
cznych wyrzekł, że narody . mają prawa 8wo- 
bodnego rozrządzania sobą sememi. . Również o- 
twarte i jasne zę wszęch miar stanowisko zajął 
hr. Russel i w uprawie polskiej Czytając noty 
jego, . wysełane różnemi czasy do Petergburga, 
lab rozmowy jego kilkakrotne z ambasadorem 
moskięwąkim i austrjackim „,, uderzą każdego 
prostota, szczępość i epergja wyrązów, jakiej nie 
znajdujemy w aktach żadnego gabinetu innego, 
nawet, angielskiego, gdy na jego czele stali 
inni ministrowie Samo ogłoszenie _księgi „błęki- 
tnej dokumentuje zamiar postawienia sprawy pol- 
skiej na czysto i wyprowadzenia jej raz 4 zamę- 
tu dyplomatycznego, w którym pogrążyły ją ta- 
jerunicza polityka Napoleona i. wybiegi „utrygan- 
ckię Gorczakowa. I mowa br, Russela, miana w 
Izbie panów d. 8 b. m. właśnie po złożeniu przez 
hr. Shaftesbury na stole parlamentu petycji mie- 
szczaństwa londyńskiego za Dolską, nosi takąż 
samą coche, i tchnie taką samą dążnością. Tele- 
gram o niej opiewa w całości; i 


„Lord. Shaftesbury wniosłszy petycję City lon- , 
dyńskiej, potępił jak najsnrowiej politykę Prus, ' 


oświadczył że naród pruski znosząc dłużej takie 
postępowanie, utraca prawa narody wolnego, i 
żądał, aby gabinet angielski oświadczył moskie- 
wskiemu, iż wprawdzie nie oddzielenia Polski od 
Moskwy domaga się, lecz zaprowadzenia spra- 
wiedliwych rządów w Polsce.* Ną to odrzekł lord 
Russel: „Auglja może nasamprzód czynić tylko 


przyjaźne przedstawienia. Polskę w jej oczekiwa: ; 


niach sprawiedliwych łudził dotychczas rząd mo* 
akiewski, pomimo całej Indzkości - cara- 
zładzeniach fiie można wymagać od Polaków za- 
uiania w rządy carskie.  Anglja proponuje kon. 
stytucję z r. 1815, Izby z wolnego wyboru Pola- 
ków, nrzędów obsadzauych wyłącznie Pol:kami. 
Oddzielenie Polski proponowano z innej strony. 
W obec oporu Moskwy, Prus i Austrjiuważa je An- 
glja za niewykonalne prawie, chyba tylko po dłu- 
giej wojnie. Wojnę zaś podjęłaby Angija, przyci: 
knięta tylko ostatecznością. Nie przemawia więc 
ona za oddzieleniem Polski, lecz chce wspólnie 
z resztą mocarstw. prowadzić politykę roztropną.* 


Odpowiedź ta jest zarazem odpowiedzią na 
ostatnią notę petersburgską, w której Gorcza- 
kow prawa (raktatowe Polaków czyni zawisłemi 
od łaski i dobrej woli każdoezesnego cara, kon- 
stytucję zab, nadaną Polsce przez Aleksandra I., 
nważa za przepadłą w skutek powstania w r. 
1831. Anglja obstaje przy swojem żądaniu pier- 
wotrem i odrzuca argumentację odpowiedzi Gor- 
czakowa. Wsprawiedliwiając powstanie polskie, 
powiada ona wyraźnie, że reformy niezaręczone 
niczem, bo tylko z łaski carskiej a nie z prawą 
narodu płynące i nie wprowadzone w życie. nie 
zasługują po słuszności na zaufanie Polaków. Car 
więc, który domaga się od Polaków tego zaufa- 
nia, by mógł utrzymać w prawomocności swoje 
reformy, doświadczać ich sknteczności i rozwijać 
je wedie tego doświadczenia — nie ma słuszności 
za sobą. Niesłusznie także żąda car od mocarstw 
aby mu pomagały „uspokoić“ Polskę, ukrócając 
zapędy i usiłowania stronnictwa rewolucji kosmo- 
politycznej, gdyż nie stronnictwo „rewolucji po- 
wszechnej jest przyczyną niepokojów w Polsce, 
lecz gwałcenie praw narodowych, nieustanne łu- 
dzenie Polaków i mamidła reform, pozostawie- 
nych na dyskrecję rozmaitych carów jak po 8o- 
bie kolejno na tron wstępowali. Kto inny — 8 
któżby mógł być ten inny jak nie ces. Napoleon? 
jest za oddziejeniem Polski od, Moskwy. " Cesarz 


Po tylu ' 


w kamienicy p. Uiusna- 


Napoleon zwierzył gię z tem Anglji, lecz tai się 
Przed gabinetem moskiewskim. Po otrzymaniu 
odpowiedzi gorezakowówskiej zachowuje się nawet 


'| pozomnie, jakby nie osobliwszego nie zaszło. To 


nie dobrze. Anglja postępuje sobie otwarcie. Oto 
nie żąda ona oddzielenia,“ niepodległości Polski, 


bo wie o tem bardzo dobrze, że Moskwa, Prusy ' 


i Austrja opierałyby się takiemu żądaniu ,' które 
na drodze dyplomatycznej jest prawie niewyko- 
nalne -Wojną tylko, i to długą można przywrócić 
niepodległość Polski, Tylko ten, co ma zamiar 
prowadzić długą wojnę, żąda niepodległości. „Ten 
inny* nosząc się z planem tajemnym niepodle- 
głości Polski, ma oczywiście zamiar prowadzenia 
wojny. Auglja tego nie może chcieć zaraz z góry. 
„Nasąmprzód* musi występywać po przyjacielsku, 
prowadzić politykę „roztropną*.* Lecz skoro wy 
stąpienie jej „przyjacielskie“ nie odniesie skutku, 
skoro opinja' publiczna z jednej strony, z drugiej 
zaś upor teorji moskiewskich o łasce i upodoba- 
niu carskiem, jako o potęgach wyższyeh nad 
wszelkię traktaty, przywiedzie Anglję do osta- 
teczności, natenczas i oną chwyci za oręż w po- 
rozumieniu z temi mocarstwami, z któremi teraz 
chce prowadzić „nasamprzód* politykę roztropuą. 
t.j. politykę, która nie doprowadziwszy rzeczy 
do ostateczności, nie chwyta się planów, które w 
oczach niejednego gabinetu zasłażyłyby na nazwę 
zbyt jaskrawą, i mogłyby z góry zaraz odstrę- 
czyć żywioły, pożyteczue w dalszem prowadzeniu 
polityki przeciwko Moskwie.  Anglja wywiesza 
skromny, sztandar: konstytucja z r. 1815, I on 
może doprowadzić, do_ ostateczności, dość, nawet 
rychło, bo na to potrzeba jednej tylko jeszcze a 
takiej samej jak teraz odpowiedzi z Petersburga. 
Jeżeli Moskwa ustąpi, czegolsię nie spodziewać, to 
wtedy nie możę żądać od Polaków zaufania, t.j. 
złożenia broni, lecz powinna najpierw pod gwa- 
rancją mocarstw wycofać, swe wojska i za po- 
rednictwem obcem wprowadzić, konstytucję 4 r. 
1815. [naczej i wtenczas jeszcze Anglja, przyci- 
śniętą ód opinii publicznej parodu angielskiego 
lub od kogoś „innego“, może się ujrzeć w ostate- 
szności wojennej. 

Taki jest program. dalszy, polityki gabinetu 
angielskiego wedle słów męża tak szczerego, ja- 
kim jest hr. Russel. W programie tym widać po- 
Stęp. Lord Russel poczuwa się do obowiązku in» 
terwemiowania za Polską, podęzas gdy przed 50 
dniami kolega jego lord Paltuerston mocno jeszcze 
utrzymywał, że Anglja ma prawo, ale nie ma obo- 
wiązku interweniować. „W tym sęngie nastąpią, je 
żeli jaż nie nastąpiły, propozycje do innych mo; 
carstw, mianowicie do Francji, i Austrji, Dziea: 
niki, inspirowane przez lorda Russela i Palmer- 
strona, kładą wacisk na to iż Moskwa, stara się 
zyskać ezas i odwlec inierwencję. skuteczniejszą. 
Gabinet angielski więc będzie zapewne przyspie- 
szać swe kroki. Zresztą głos jest powszechny, że 
Polsce walczącej wolno się spodziewać, lecz 
żadną miarą, nie wolno liczyć na pomoc zagra- 
niczuą. LT 


Sprawa polska za granicą. 


W związku 2 powyższym programem _ gą- 
binetu angielskiego, polecamy czytelnikom na- 
stępujący artykuł jednego z tamtejszych dzienni- 
ków ministerjalnych. 3 > 

Morning Post z 7 b. m. pisze: „Kwestja pol- 
ska jest dla Moskwy i Polski kwestją życia lub 
śmierci. Książę Gorczakow rozbiera w udvowie- 
dzi do lorda Russela nadanie Polsce konstytucji, 
z r. 1815 ze stanowiska legalnego. Twierdzi on, 
iż Polacy stracili prawo do tej konstytucji przez 
rewolucję w r. 1830. Tę starą piosnkę może on 
spiewać obcym mocarstwom, lecz nie podaje pra- 
wdziwej przyczyny. Rząd moskiewski nadałby 
chętnie Polakom tę konstytucję, gdyby sobie nią 
mógł zapewnić iojalność kraju. Lecz wie on do- 
brze, iż konstytucja nie jest dla Polaków ultima 
tam, ' Polaka zadowolni się tylko zupełnem od 
dzieleniem od Moskwy i niepodległością. Każdą 
koncesję użyje Ona tylko za broń przeciw Mo- 
skwie. Jest to fak przykry lecz niezaprzeczony, 
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od wiersza drobnem pismem lub za 


że instytucje narodowe, ' któremi çar udarował 
Polskę, jak się wyraża ka. Gorczakow, przynio- 
sły rządowi narodowemu w ‘Warszawie wielki 
pożytek, gdyż owe przekształcenie socjalne, 0 
którem mówi, posłużyło do uniemożebnienia rzą- 
dów moskiewskich nad narodem, który dąży dv 
niepodległcóci, Jest to rzeczą naturalną, a zara- 
zem wyjaśniające, dla czego odpowiedż Goreza- 
kowa wypadła nie po myśli mocarstw interwe- 
niujących. Kompromis może sprowadzić chwilową 
ciszę. sle ów'pokój europejski, o którym cesarz 
Napoleon z taką mówi słodyczą, nie będzie za- 
pewniony jak długo jeszcze jedna iskra moskie- 
wskiej potęgi leżeć będzie w owym magazynie 
prochowym, który się nazywa Polską. O ile Au- 

gija gwarantuje Moskwie posiadanie “Polski na | 
podstawie traktatów z r. 1815, nie trudno nam 

będzie pojąć, dla czego ks. Grorczaków owe trak- 

taty przyjmuje z taką gotowością zą podstawę. 

Przewiduje on zapewne może niedaleką chwilę, | 
w której ze swej strony z największą chęcią bę- 
dzie wołał do mocarsiw, aby się trzymały trak- 
tatów z r. 1815. Tymczasem ogranicza. się nia 
paru przygrywkack 0 stronnietwie nieporządku 
w Europie * Nie podlega * żadnej wątpliwości, że 
stronnictwo takie istnieje. Jest bardzo prawdopo- 
dobną, że czyniło, co można, aby wywołać ruch 
w Polsce. Że zaś w Moskwie znalazło tak bujną 
rolę dła zasiewu rewolucji, to nie dziwota. Lecz 
przypuszczać ztąd, aby powstanie przybrało ta- 
kie rozmiary bez silnego poczucia narodowego, 
w któremby czerpało swą siłę żywotną, to po 
prosta Śmieszność Trzeba uzuać, że traktaty z 
r. 1815, jakkolwiek w swoim czasie nieubłaganą 
były koniecznością polityczną, od lat 50 wywołały 
bardzo wiele kłopotów. Poruczyły one Moskwie 
zadanie, którego wykonanie należy do rzędu nie- 
podobieństw Wyciągając granicę moskiewską w 
Około narodu, mającego wielkie tradycje history- 
czne i żywiącego niezwyciężone postanowienie 
uwolnienia się z więzów, uwieczniły one akt nie- 
sprawiedliwości, popełniony już pierwej na tym 
narodzie, a zarazem traktaty te nakładają na 
nas 'w tej chwili obowiązki diametralnie sprzeci- 
wiające się naszym sympatjom. * 

Trudno nie dziwić się takim głosom w dzien- 
nikarstwie angielskiem, a do tega ministerialnem, 
które zwykło zawsze z nadzwyezajną występy” 
wać ostrożnością. Odwieczne współzawodnictwo 
Anglji i Francji poczyna się widocznie objawiać 
na korzyść Polski. | Vaterland, nie mając bynaj- 
mniej przyczyny -€ieszyć się ztego, gdyż jest or- 
ganem fendalno konserwatywnym, otrzymuje z Lon- 
dynu następujące wiadomości o usposobieniu rządu 
angielskiego w sprawie zawikłań polskich: „Gabi- 
net angielski obawia 'się, że cesarz Napoleon spra- 
wę tę jak wiele innych, wyzyska na swoją wy- 
łączną korzyść, i założy tym razem w samym 
środku starej Europy nową dźwignię polityki bo- 
napartowskiej. Obawia się aby rząd moskiewski 
W swym wielkim kłopocie ‘polskim nie zażądał 
od cesarza Napoleona bezwarunkowe. pomocy 
ku radykalnemu ` „rozwiązaniu“ kwestji polskiej. 
W tym razie Aoglja byłaby zmuszoną rozpocząć 
wojnę bądź co bądź I w tym ostatecznym razie 
liczy ona na poparcie legalne, lecz stanowcze za 
strony Austrji i reszty Niemiec, wyjąwszy Prus, 
z któremi „niestety nie ma nie do ezynienia.* W sp0- 
sób ogobliwszy dopełniają te wyrazy artykuł powyż- 
szy Palmerstonowskiej Morning Post, która czyni 
Napoleonowi III nito wyrzuty z powodu jego po- 
lityki, kontemplacyjnej i usiłującej pogodzić Pol- 
skę z Moskwą, podczas kiedy zgoda ta i pokój 
europejski, o którym z taką słodyczą wspomina, 
tak długo nie są pewne, dopóki jedna iskra wła- 
dzy carskie) znajdować się będzie w tym maga- 
zynie prochowym, który się nazywą Polską... 
„Zadna konstyfucja Polski nie zadowołni. Polska | 
poprostu nie może istnieć w związku z Moskwą“ 
Traktaty wiedeńskie włożyły na Moskwę zadanie 
niórozwiązalne, utrzymuje Morn. Post, 

W Paryżu wszyscy zdziwieni tem nadzwy- 
czajnem postępowaniem rządu angielskiego , i te- 
mi ostremi inwektywąmi prasy angielskiej, które 
rozpoczynają drugi akt w rozwoju sprawy pol- 
skiej zą granicą. Uderza szczególnie, że Morning | 
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Post w artykułach swych zaaje się śmiałc wy” 
chodzić z poza zakreślonej mową hr. Rassela po- 
lityki/ i deklaruje stanowczo traktaty z r. 1515 
już za niedostateczne "grożąc niejako Moskwie, 
że wkrótce może „znajdzie wię zmuszoną prosić 
mocarstwa, aby się trzymały tego stanowiska. 
Jestto znakiem widocznego zbliżania uię Anglji 
do pomysłów napoleońskich ©'==b- 10-01 ai 
sA'eo Austrja nato? 7 
Dzienniki tak znakomite i patrjotyczne jak 
Presse i ODPost zaklinają Austrję, aby się zdó- 
cydowała już 'raz'na tę lub ową stronę. Oba je- 
dnak są za spółką z mocarstwami żachodniem:,*i 
to bezwarunkowo dlatego, że Anglja jest w spói- 
ce. Presse woła : „Nietylko interes. lecz względy 
bumanitarne wymagają po Kustrji, aby szła ręka 
w rękę z mocarstwami zachodnienii. Hr. Russel 
wysełając do Wiednia (w myśl powyższego pro- 
grama) notę, wskazuje przedewszystkiem na po 
trzebę położenia kresu oziewowi krwi i mordom 
w Polsce. Zdaje Rię on obawiać, że Moskws -po 
upływie 13 maja rozpocznie straszliwą gospodar- 
kę. Żąda przeto nietylko rychłego "przystąpienia 
do kroków angielskich, lecz jak najprędszej ne- 
tyfikacji do Petersburga, aby w razie zadawala 
jącej jeszcze "może ztamtąd odpowiedzi wystąpić 
możuń z dalszemi propozycjami, których osnową 
jak słychać, ma być obsadzenie Polski aż do zu- 
pełnego “uspokojenia kraju mieszanym korpusem 
wojskowym mocarstw pierwszego rzędu. *: Trudno 
jednak przypuścić, aby de* takiego -Obeadzenia 
przyszło, bowiem i Polacy sami nie byliby z te- 
go zadowoleni, a ztąd też i uspokojenie kraju 
przy takich środkach byłoby tylko złuduem i 
chwilowem. d 7 x 
i Stanowisko Prus ciągie jednakowe. Ministrowie 
kłamią przed Izbą; Izba nie wierzy, ale nie nie 
mówi. Niedawno Eulenberg utrzymywał, że do za- 
kwaterowania moskali -w Inowrocławiu nie było 
żadnego rozporządzenia wyższego. Tymezasem O. 
D. Z. ogłasza wczoraj akt urzędowy oberprezydenfa 
prowincji bydgoskiej, który się wyraznie odnosi 
do wyższych jeszcze rozkazów względem trakio- 
wania wojsk moskiewskich zarówno z pruskiemi. 
Izbę mógł Eiilenburg zbyć kłamstwem w żywe 
oczy, lecz Europy nie. Słychać, że Francja i 
Anglja wzięły pond bardzo na serjo ostatni wy- 
padek przekroczenia zbrojnego granicy pruskiej 
ze strony imoskali, że mianowicie Tnilerje nwa- 
żają fakt ten za wykonywanie dalsze konwencji 
z d. 8 lutego, ratyfikowanej gzy nie ratyfikowa- 
nej, lecz co do istnienia i wykonywania niezaprze- 
czonej przez ministra pruskiego. Cesarz Napoleon 
ma być bardzo z tego powodu obrażony i napi- 
sal włąsnoręczny list de iorda Palmerstona." Od 
d. 5 b. m. odbywają się też w Paryżu nieustann$ 
konfereucje między panem Drouin de Limys z | r- 
dem Qowley, a dwór fraucuski ma szukać nawet 
zaczepki stosownej i 


Podajemy tu depesze zząq 
Pętersburga. . Brzmi ona: 

„Turyn 23. kwietnia 1863. Od wstąpienia 
na tron J. c. M., Aleksandra zdl. wyrąża całą 
Europa swe życzenie dla dzieła, -które tenże pod: 
jał dla. dobra i postęgn swego narodu. Reformy, 
które wywołały wielkie kwestje ekonomiczne i 
socjalne, są już ukończone. Uwłaszczenie włościan 
spełnione bez żadnych tryduości, jakię pozornie, 
zdawały się nastręczać. Lecz niestety nasiąpiły w 
tej samej chwili w Polsce wypadki, które zaciem- 
niły widoki tak świetne „Cała. Europa jest tem 
poruszoną i niepokoi się ząwikłaniami, jakie, ztąd. 


włoskiego do 


| mogą wyniknąć. 


, Włochy wzięły udział w tem ogólnem poru- 
szeniu. Opinia publiczna wyraża się przez swe 
uprawnione organa i wkłada na rząd królewski 
obowiązek być wobec rządu moskiewskiego tiu- 
maczem uczuć narodu: włoskiego Wypelniam pa: 
nie margrabio to zadanie w tem przekunaniu, či’ 
gabinet moskiewski w doniesieniu tem, które mu, 
zakomunikujesz, znajdzie nowy dowód, iż życze- 
„niem jest rządu włoskiego, pfrzymac z nim sto- 
‚sunki przyjaźni 1 zupełnego zaufania. Jeżeli wy- 
razy nasze mają się zgadzać z zasadami, na któ, 
rych polega królestwo Włoskie, tę będą gne nie: 


r 
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mniej przeto wypływem uczuć sympatycznych, 
których nam Moskwa dała najdobitniejsze do- 
wody. - 

Nie są to pierwsze niepokoje w Polsce. Czę- 
ste powstania, które rząd moskiewski potrafił zaw- 
sze przytłumić, pokryły już kilkakrotnie krwią ten 
kraj nieszczęśliwy. Szereg tych nowych, każdą razą 
siłami przeważnemi przytłumianych ruchów, dowo- 
dzi podług naszego przekonania, że honor wojskowy 
Moskwy nie wymaga już żadnego zwycięztwa w tym 
tak nierównym boju i że kwestja, o którą tu cho- 
dzi, nie da się ostatecznie i gruntownie przemocą 
rozwiązać, 

Gdyby cai Aleksander II. przedsięwziął w 
swej mądrości system, którymby potrafił zniszczyć 
przyczyny tych ciągle się powtarzających wy- 
padków, mógłby mieć prawo do wdzięczności 
Europy i usunąć jej obawy o utrzymanie pokoju. 
Utworzyłby tym sposobem dla szlachetnego naro- 
du moskiewskiego nową erę wielkości i sławy. 

Udziel panie margrabio, odpis tej depeszy 
J. E. ks. Gorczakowowi. Venosia.* 

Na to odpowiedział Gorczakow przez hr. Sta- 
okeiberga, posła moskiewskiego w Turynie, w na- 
stępującej depeszy: 

„Petersburg 19. kwietnia 1863. Pan margra- 
bia Pepoli udzielił mi odpis załączonej tn depe- 
szy pana br. Venosty. Pan minister spraw, zagr, 
wyrażą w niej uezacia współudziału dla reform, 
nadanych przez naszego wiekodusznego władcy, 
i życzenie utrzymanią. z nami stosunków przyja- 
Żni i zaufania. Lecz udział, jaki bierze opinja 
publiczna we Włoszech w obecnych ruchach w 
Polsce i przekonanie o wpływie, jaki wypadki te 
mogą wywrzeć na spokój w Europie, powodują 
go wyrazić życzenie, żeby car raczył w swej mą- 
drości przyjąć system, któryby był zdolen przy- 
tłamić przyczyny tych wstrząśnień perjodycznych. 

Car przyjął z ukontentowaniem przyjażne wy- 
razy, zawarte w depeszy pana hr, Venogty.. „Od- 
powiadają one uczuciom dobrotliwości, których 
Moskwa dała Włochom, jak sam się wyraża, do- 
wody dobitue. Co Bię tycze życzenia, które wy 
raża co do królestwa Polskiego, to rząd yłoski 
ma dostateczne doświadczenia ze względu ua nie- 
pokoje polityezne į azna, iż rewolucja nakłada 
na rządy, które cheą ustalić trwały, pokój, o tyle 
trudniejsze zadanie, ile ze używa ustawicznie za 
granicą środków do obalenia porządku. Hr. Ve- 
nosta uzna więc zapewne, iż pokój i szczęście 
królestwa Polskiego zależą równie od troskliwo- 
ści cara, jak od współudziału Europy.. Lecz, Sza- 
cunek, jaki pan minister włoski spraw zagr. wy- 
raża dla zasad, na których Włoskie królestwo 
polega, i dla oznak opinji publicznej, której się 
mieni organem, nie pozwala nar wątpić, iż rów- 
nie uzna powinność J. c. Mości, postępować po- 
dług interesów i zasad, na jakich polega państwo 
Moskiewskie, i podług oznak opinji publicznej w 
Moskwie. 

Zresztą manifest z 31. marca (12. kwietnia) 
dal dostatecznie poznać zamiary J. e. Mości w 
obec swoich poddanych polskich, żebym miał 
wskazywać na rękojmie, jakie takowe nągtręczają 
szczęściu Polski i pokojowi. Europy. ya 

Progzę udzielić hr. Venoscie odpis tej depeszy. 

-« Grorczaków. — 


Ziemie Polskie. 
Z województwa Krakowskiego 10. maja 

(C) W niedzielę w nocy pojawił się oddział 
polski, do 560 ludzi liczący, pod dowództwem 
Miniewskiego w województwie Krakowskiem, i 
rozlokował się na wzgórzu, małym laskiem po: 
krytem pod wsią Czyżówką. Znacsna część tegoż 
otrzymała tam dopiero broń i amunicję, i w 
pierwszej zaraz chwili natrafia na niepowodzenia, 
za które w każdym razie organizatorowie tegoż 
oddziału odpowiedzialnymi być winni. ' Byłu bo- 
wiem pięć kalibrów rozmaitej broni palnej, a ła- 
dunków do tejże tylko jeden kaliber. Broń ta le- 
żała dłuższy czas zakopana i zardzewiała dość 
znacznie, co nader zaraz przy pierwszem spotka- 
niu okazało się zgubnem. Działa dwa, przezna- 
czone dla oddziału, nie doszły go wcale, a za- 
miast 34 koni, dostał tenże 18 dla kawalerji. Nie 
frasując się jednak bynajmniej niepowodzeniem 
tem, które zaraz po zebraniu się oddziału do- 
stało mu się w udziele, wzięła się młodz dziar- 
ska do zgotowania posiłku. W poniedziałek już 
jednak około godziny 11 z południa ukazali się 
kozacy w małych pikietach i niepokojac powstań- 
ców krzykiem zwierzęcym, alarmowali ich cią- 
gle. O godzinie 3 popołudniu ukazała się piechota 
moskiewska. Wiara nasza przyjęła ją wesołemi 
okrzykami, chwycono za broń, strzelcy rozsy- 
pali się w tyralierkę i razili ogniem gęstym Mo- 
gkwę. Tak strzelano do siebie nawzajem aż do 
wieczora, poczem moskale zabrawszy zabitych i 
rannych, cofnęli się w głąb krajn. Powstańcy 
stracili 2 zabitych i 6 rannych, z których dwóch 
wkrótce umarło. Zwinięto obóz i ruszono w po- 
chód. Dostawszy się do lasów krzykawskich, za- 
nocowano tamże, czując się być w głębi lasu 
bezpiecznymi. Inaczej się jednak stało. Już o 


godzinie 6 z rana we wtorek  rozsiawione 
pikiety powstańcze zwiastowały moskali. Wia- 
ra pomimo, iż od niedzieli nic nie jadła, bo 
ciągle była alarmowaną, chwyciła żywo za broń. 
Dowódzca Miniewski nszykował cały oddział w 
trójkąt, front stał na krawędzi lasku przed któ- 
rym rozszerzała się pochyła płaszczyzna, kończą- 
ca się krzakami, w których moskale się ukrywali. 
Kawalerja obserwowała z góry ruchy nieprzyja- 
ciela a piechota rozsypawszy się w części w ty- 
raljerkę, zajęła pozycję na krawędzi lasku, usa- 
dowiwszy się za wałem tamże będącym, i opanv- 
wawszy tym sposobem całą płaszczyznę, którą 
moskale przejść musieli, chcąc: się do powstań” 
ców dustać. Otucha była jak najlepsza. Młodzież 
szła do ognia jak do tańcu, a tyraljery żuawskie 
pokładłszy czapki czerwone na wale, razili mo- 
skali z po za tegoż. Moskale pokryii się w krza 
kach, i będąc pewni, że czapki są na głowach a 
nie na wale, mierzyli do nich wcale nie źle, przez 
co nalaralnie nic .wiele straty powstańcom Z8- 
dali Ci ostatni przeciwnie uważali na krzaki, 2 
których dym wychodził i mierzące po kilku w ta- 
kowe, zwykle dymienie uspakajali. Sprzykrzyło 
się jednak młodzi takie polowanie. Francuzi za 
pragnęli spróbować się na bagnety, i wnet legia 
zagraniczna pod dowództwem pułkownika Nullo, 
z Francuzów i. Włochów złożona, wysunęła Się 


z lasku, z nią oddział żuawów. Evviva Garibaldi', 


rozległo się po lesie, ale nim echo skończyłu 
grom ten od drzewa do drzewa podawać, moskali 
nie było na placu, Las pokrył ich tehórzostwo! 
Po chwili znów powyłazili i strzelać poczęli, wal- 
ka wróciła do sposobu pierwotnego. Nagle któ- 
ryś z tyraijerów dla śmiechu krzyknął: „Kosy* 
niery naprzód.“ Kosynierów wcale nie było y od- 
dziale, ale moskale na taki okrzyk znów w no- 
gi. I znów las pokrył ich tehórzostwo. Potem po” 
wyłazili jeszcze, ale ogień był coraz słabszy, ico" 
fnęli się nareszcie, pozostawiwszy 80 walecznych 
rycerzy na placu bitwy. Powstańcy utracili 2 za 


bitych, pomiędzy którymi pułkownix Nullo. Dziel-. 


ny ten żołnierz niepotrzebnie wyszedł na wierzch 
wału, z poza którego strzelali powstańcy, i ugo- 
dzony naraz dwoma kulami w pierś i w miejsce 
śledziony, padł nieżywy. Smierć jego jednak ode- 
brała Włochom z nim przybyłym całą otuchę. Ze łzs- 
mi w oczach ucinali włosy ulubionego dowódzey i 
stracili nadzieję wygranej. Po  półgodzinnym 
odpoczynku, ruszono w pochód, wziąwszy kilku 
rannych z potyczki ostatniej na furgony. Odbyła 
się w lasku rada wojeuna, podczas której Włosi 
oświadczyli Miniewskiemu, 46 nie mają wiary w 
pomyślność wyprawy, i uwolnieni od przysięgi 
zaraz w następnej potyczce zwrócili się ku gra- 
nicy austrjackiej, przy czem w znacznej części do 
niewoli się dostali. Tyruczasem przewodnik, któ 
ry oddział prowadził, zniknął z obozu i odszuka 
nym być nie mógł. Nie mniej rozeszła się wieść 
prawdziwa niestety, że oddział żuawów pod do- 
wództwem  Wrześniowskiego, po żywność wysła- 
ny, zmylił drogę i napaduięty przez moskali, roz- 
prószonym zogtął; 22 wróciło do obozu; 28 zaś 
rozbiegło się i wpadło albo w ręce moskali, 
albo też pochwytani zostąli przez patrole au- 
strjackie. Głód ,dokuczał, znażenie czuć się dało 
i otucha słabła, ale oddział posuwał się dalej. 
Na górce w młynie zostawiono rannych i prze- 
prawiono się przęz rzeczkę Potok, przyczem dwóch 
utonęło. Ledwo sapery zabrali się do zniszczenia 
mostu, gdy pikiety zasygnowały nieprzyjaciela, 
Była to godzina 3 popołudniu. . Trwoga opano- 
wała wszystkich, 48 blisko godzin oddział bił 
się ciągle i forsowny marsz odprawiał, a nic nie 
miał do pożywienia, amunicji było mało, a znik- 
nięcie przewodnika wnosić dozwalało, że uciekł 
do moskali i. naprowadzi ich ze wszystkich stron. 
Zaczęto się szykować, ale ledwo .70. strzelców u- 
szykowało się na lewem skrzydle, a 8 zasłaniało 
odwrót prawego przeciw 2 sotniom kozaków, 
Mioiewski z eałą przytomnością umysłu obiegał 
szeregi i nakłaniał do porządku, pułkownik Czap- 
ski z rewolwerem w ręku rozkazy jego powta- 
rzał, ale i to nie pomogło. Oddział bez porządku 
posuwał się naprzód, odątrzeliwając się. słabo, 
Nieszczęściem przed lasem natrafiono na bagna, 
furgony ugrzęzły i pozostawione być musiały; to 
samo kawalerja zleźć musiała z koni — piecbota 
zaś brnąc po pas w wodzie, wyczerpała gił ostatki, 
Po bagnie nastały piaski, słabi padali ze znużenia, 
a moskale nacierali coraz siluiej. Dowódzca błagał 
wzrokiem rozpaczy o cierpliwość i męztwo, zakiinał 
na wszysiko by się nie rozpraszać i sam w najnie- 
bezpieezniejszej pozycji rycerski przykład dawał. 
Ale i to nie pomogło, oddział był tak znużony; 
że bić się było niepodobieństwom. Ładunki do 
tego zamokły, dezercja przerzedzałą coraz więcej 
szeregi. Dzielni Francuz! wołali: Tu umrzejmy | 
Trzymał się jeszcze z DIMI odział Żuawów i 
strzelców. Dotarto do lasku, moskale parli coraz 
silniej; co najdzielniejsze, zostało ranne inb zabite. 
Nakoniec oddział cały się rozpadł i część jego 
dotarła do blisko będącej granicy austrjackiej, 
gdzie rozbrojoną i ujętą została, mała zad reszta, 
dla której świerć albo wolność byłą tylko do wy- 
boru, przedarła się w Olkuskie. 
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Krakow 10. maja. 
(SKI) O oddziale Jozefa Miniewskiego opo- 
wiadają nam wiele szczegółów , które jak najwy- 
mowniej za dzielnością i energją tego wodza 
przemawiają Cześć i miłość jego podkomendnych 
ku niemu była tak wielką, jakiej żaden może z 
podobnych jemu dowódzców nie doznawał. Gdy 
wśród zaciętej walki ani pomyśleć chciał v ustą 
pienia i cofnięciu się ku granicy, ale do ostatnie- 
g0 stawiał opór nieprzyjacielowi, prosili go i za 
Kliuali na klęczkach jego towarzysze, starzy po 
większej części wojskowi, przedstawiając wido- 
czną przegraną i niepodobieństwo oporo. Miniew- 
ski nie łatwo prośbom ich dał posłuch, i z wiei- 
ką buleścią przyszło mu nareszcie przysiać na 
konieczność odwrotu. Legia cudzziemska straci- 
wszy swego pułkownika Nullo, straciła od razu 
ducha, i nie chcąc walczyć bez niego, oddała się 
prawie sama w ręce nieprzyjaciela. Moskale roz- 
broiwszy ich, obchodzili się z nimi wbrew swemu 
Zwyczajowi bardzo łagodnie. W Olkuszu sprawili 
jakiemuś - Włochowi bardzo okazały pogrzeb, nie 
odmawiając mu nawet honorów wojskowych. To 
fałszywe lizanie się Europie, przez poszanowanie 
eadzoziemskich obrońców Polski, jak z 'jednej 
strony nikogo. zapewne nie ujmie, tak pokazuje 
Znowu, że Moskwa nie jest tak pewną siebie i 
lęka się zbyt licznego ndziału obeych narodowo- 
ści w powstaniu polskiem. Chce ona ująć sobie 
cudzoziemców, aby ich .odstręczyć 'od niesienia 
pomocy Polakom. Czy się jej to uda? -— Nie- 
wiadomo. i 
Doszło nas su wczoraj kilka bardzo pomy- 
ślnych wiadomeści. Taczanowski zajął Koło; a 
Czachowski posuwając się ku Kieleom stoczył 
zwycięzką utareczkę z moskalami. Frankowski (nie 
Lewandowski) uszedł rzeczywiście z cytadeli; a 
Padlewskiego trzymają w Płocku. Dzisiaj odwie- 
ziono koleją 50 powstańeów na granicę księztwa 
Bądeńskiego. Byli to Francuzi, Włosi i Polaey 
z emigracji. Na dworcu kolei słychać było z te- 
go powodu głobue okrzyki w odjeżdżającym po- 
ciągu: Vive la Pologne, evviva la Pologna! 
| Zmarły z ran w Krakowie (31) nie nazywał 
się Władysław Kwiatkowski, ale Wincenty Ka- 
mieński. Ranny był pod Igołomią. 


Według doniesień otrzymanych przez Czas z 
pod Sandomierza, stoczyła w poniedziałek d. 3. 
b. m. wieczorem i w d. 4. zrana część oddziału, 
zostającego pod dowództwem jenerałą Czachow- 
skiego, dwie pomyślne utarczki w lesie i na polach 
należących do wsi Borja, położonej nad rzeczką 
Kamienną nieco na północ pomiędzy OQzarowem i 
Cmiełowam. Załoga moskiewska z Sandomierza spó- 
źniła się z pomocą. Ze strony moskiewskiej brały 
udział dwie roty piechoty i dragony. Bój trwał 
w poniedziałek dwie godziuy, a pierwsze spotka- 
nie było jak się zdaje przypadkowe, gdyż oba 
oddziały wpadły na siebie w lesie tak, że jeden 
o dragim nie wiedział. Powstańcy wytrzymali 
mężnie ogleń nieprzyjacielski i aazajutrz zrana 
wznowili bój zaczepnie, który się skończył pierz- 
chnięciem moskaji. W tym bezładnym odwrocie 
poległo około 90 moskali, a między nimi maj 
Klewcow, którego z wszelkiemi honorami grzeba- 
no Moskale mają być bardzo przerażeni tą klęs- 
ką, mianowicie śmierci majora, który za wiel- 
kiego wojowniką nchodził. 
Do tej wiadomości Czasu dodac możemy z 
źródła wiarygodnego, że dnia 4. maja bił się Ko- 
nonowiez, jeden z poddowódzców C<achowskie- 
go, że utarczka ta nie była tak pomyślna, jak 
Czas opisuje. Polacy cofnąć się musieli do lasu. 
Dopiero nazajutrz t, jj we wtorek po południn 
nadszedł Kononowiczowi w pomoc Czachowski i 
odparł moskali, we środę zaś uderzył na nich pod 
Denkowem. Moskali było 14 rot piechoty, 6 dział 
i 300 konnicy. Bój był zacięty. Od świadków 
naocznych wiemy, iż moskale zupełnie rozbici wró- 
cili dnia 7. do Opatowa zaledwie w liczbie 1000. 
Major, nie Klewców, lecz Chlewców zginął w 
chwili gdy szykował moskali do boju, od kuli 
15letniego strzelca, który się podsunął aż pod 
obozowisko moskiewskie. Moskałe zupełnie upa- 
dli na duchu po powrocie swym z pod Denkowa, 
" D. 1. maja blisko koleji petersburgskiej w 
okolicach Sokoł zaszła podjazdowa potyczka po- 
między moskalami a powstańcami z oddziału My- 
szkowskiego. Była dla Pelaków pomyślna. | 
Donosząc o potyczce supraślskiej na Pod- 
lasin przed trzema dniami, wspomniał Czas o przej. 
ści kilkudziesięciu żołnierzy i oficerów kilku, na 
obronę powstania. Dzisiaj mu donoszą, że „dezer- 
cja szerzy się, że coś podobnego miaio miejsce 
na Podlasiu bliższem Warszawy, 3 korpusu, ka- 
detów młodzież ucieka ií śpieszy do nas. Z .Pe- 
tersburga uciekło do 130 kadetów, a z inżynierji 
wojskowej 20. Za zjawieniem się pomccy zagrą- 
nicznej, zdemoralizowana armja moskiewską do 
reszty zdemoraiizuje się dezcrcją, która wówczas 
stanie się ogromną. Co do naszych biednych jeń- 
ców, więżniów i rekrutów, to ich ciągle wyważą 
do Rosji w Orenburgakie stepy, do caratu Ka- 
zańskiego i do Syberji. Wywieżli ich już pr:e- 
szło 2000. Partje przeznaczone do wywiezienia, 
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przeprowadzane są w nocy przez Warszawę pod 
bardzo silną eskortą. Ludność zamknięta w do- 
mach, na ulicę nikomu wyjść nie wolno Titylko 
więc zdala przez szyby można żegnać braci, 
w kajdanach do wojska nieprzyjacielskiego na 
wygnanie prowadzonych. W czasie przejścia przez 
Warszawę, nie pozwalają im ani rozmawiać, ani 
kaszlać, ani nawet brząkąć kajdanami. W dro- 
dze wszędzie są pod strażą i wszędzit źle kar- 
mieui, najgorszego obejścia duznają. Ostatnia par- 
tja z cytadeli wyprowadzona, "gdy przejeżdżała 
przea Infiąnty, była z wagonów świadkiem poża- 
ru Dubny, g wiorstę od stacji kolei żelaznej od- 
ległegu miasieczka —  podpalonego przez posie- 
leńców wojskowych i żołnierzy dnia 27 kwigtnia, 
Zostawili ojczyznę krwią cblaną, płomieniem po- 
żarów uświeconą. Bóg hy dał, żeby za powrotem 
zastali ją” wolną od moskali "szezgśliwą """spv- 
kojną!* 
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Dziennik Poznański dou08i: 
Z Królestwu 7 mają. W Środę dnia 6 t. m 
około godziny 4 po południu wszedł oddział Ta- 
czanowskiego po blisko sześciomilowym „marszu A 
przeplatanym ciągłemi potyczkami z postępujący 
mi tuż za nim moskalami, do miasta Koła. Zale- 
dwo nasi potrafili po trudach marszu odpocząć, 
ukazał» się awangarda moskiewska z dwoma 
działami pod wsią Kościelceu. , otrzy wiorsty od 
Koła oddaloną Żołnierz nasz wesoło i ochoczo 
‘ruszy’ 'do'bojn, osadził lasek położony tuż za 
miastem ku Koninowi, i po dwócł godzinach 
zmusił moskali do odwrotu. Kule działowe żadnej 
w mieście nie zrządziły szkody; ' straty naszych 
uieznaczue: 1 zabity 3 rannycb.' Po zniszczeniu 
częściowem dwóch mostów na Warcie i spaleniu 
stajni rządowych, wyrnszył Taczanowski dziś 
dnia 7 t. m. okołe' godziny 4 z rana w kierunku 
niewiadomym * Moskale w kilka godziu po odej- 
ścin naszego oddziału zajęli Koło, i udali się w 
dalszy marsz ku Sempolnu. Brdów zajęty przez 
2 roty piechoty i szwadron huzarow gwardji 
Oddział Oborskiego , który objął dowództwu 
po Sajfrydzie , stoi pod igezycą, 7 a iot? 
Wilno 27 kwietnia. Powsianie szerzy się po 
całej Litwie, codziennie prawie występują nowa 
oddziały; kto tylko może zdobyć jaką fuzyjkę, 
rewolwer lub szablę, choćby nawet tylko prosty 
nóż myśliwski, już spieszy do lasu , cała młodzież 
włościańska błaga o broń. O! gdybyśmy ją mieli... 
cała Litwa powstała by zbrojna jako jeden mąż 
i jażby wyparła za swoje granice dziką hordę. 
Pomimo szatańskiej przebiegłośe, "z jaką Mos 
kwa usiłowała zbałamucić nasz lud rolniczy , rog- 
budzajac w nim wszystkie niecne namiętności, 
chciwość, zemstę", zawiść, obiecując mu darowi- 
znę własności szlacheckiej, wmawiając , że szla- 
chta powstaje dla : przywrocenia pańszczyzny, 
malując im w jaskrawych barwacl | tyranję ja- 
koby byłych właścicieli (których agenci rządowi 
wyłącznie nazywają Polakami) — zdrowy instynkt 
tego ludu, żyjące w nim głęboko 'nezncie reli- 
gijne i narodowe, zwyciężyło piekielne poknsy 
rabunku i mordu, a po pewnym cezssie -wyczeki- 
wania, żeby się przekonać ezy to powstaniń ms 
im rzeczywiście przynieść rząd polski, do które 
go wzdychają , dziś już włościanie nietylko nu 
Zmadzi, gdzie ruch jest głównie ludowy , ale i 
we właściwej Litwie, w samych okolicach Wilua, 
spieszą do oddziałów powstańczych ,*,i'jak- "po 
wiedzieliśmy wyżej “żądają tylko broni, « żeby 
wystąpić w mawie.' Gdyby lnd nasz niemiał wczić 
narodowych, moglyżby oddziały powstańcze niety! 
ko organizować się i wzrastać, ale nawet utrzy: 
mać się choćby kilka dni w iasach, otoczone ze 
wsząd przemagającą siłą regularnego i najlepiej 
uzbrojonego wojska? jakim sposobem zaopatry- 
wałyby się w żywność, utrzymywałyby koma- 
nikacje ? Narbatt np., który wystąpił w pole tyl- 
ko z ośmiu ludźmi, : dziś już ma przeszło tysiąc 
wyćwiczonego żołnierze , i właśnie iemi dqiami 
otrzymaliśmy o nim pewne wiadomości. Po pier 
wszych utarczkach pod Rudnikami, Olkienikam. 
i Oranami, do których nie będziemy wracać (lu 
bo wszystkie wiadomości, ogłoszone dotąd o nich, 
były bardzo pobieżae i niedokłądne „gnie wyla 
czając, naszych wilęńskich wiadomości z pola bi- 
twy), Narbutt obrał za główną swoję siedzibę 
Dubieckie lasy, leżące między Lidą a, Grodnem, 
» ciągnące gię z półąocy na południe od. rzeczki 
Mereczanki. w pobliżu _ Olkienik do Miemcza ku 
Musiom w pobliżu ujścia Szczury. Taw wsparty 
sympatją ogólną całej ludności, którą mu zjedna? 
ten urok, jaki natury wyższe wywierają zawęze 
na masy, zdołał zebrać, zorganizować i uzbroić 
kosztem samychze moskali, otcczeny w, koło przez 
nich, ścigany bez przerwy, tak znaczny oddział 
a co większa umiał zyskać ufność, miłość, uwiel- 
bienie Litwinów i podziwienie wrogów. Każdy 
jego rozkaz jest świętym tak dla szlachty jak 
dla włościan, żaden z nich nie da się użyć za 
szpiega przeciw Narbutowi, jemu zaś donogza 
wiernie o wszystkich ruchach moskali. : On też 
wysyła w różne strony oddziały pod dowództwem 


'mianowanych przez siebie oficerów, «z których 


znani są: Skawiński i Kraiński; ztąd rozchodzą 
się wieści o walkach, stoczonych w różnych miej- 


icowościąch Jednocześnie prawie przez e Nar- 
batta, 777 | 


Donosiliśmy poprzedniy, że Ostrowski, sawa- 
gier Wielopolskiego, dotychczasowy guberna:or cy- 
wilay w Radomiu, został mianowąny na miejsce 
Kellera, dyrektorem komisji spraw wewnętrznych. 
Widać, że Wielopolski przetrwał i tę nową kry- 
zys; więc zdaję się że i drngi jego przeciwnik, Berg, 
będzie mu musiał ustąpić. Mianowany on został 
ma miejsce Nazimowa gubernatorem wileńskim, a 
następcą jego ma być jenerał Sumarokow. Hr. 
Ostrowski, będzie tymczasowo dyrektorem spraw 
wewnętrzuych in partibns infidelinm, gdyż urząd 
ten jest faktycznie nłepntrzebnym. „Nie masz 
łam bowiem — pisze korespondent do National 
zeitung — prąyyje żadnego urzędnika administracyj: , 
ego, któryby nie był w purvuzumieniu z rządem 
narodowym, bądź to z bojaźni, bądź z przekona: 
nią wewnętrznego. Urzędnicy poborowi odprawia- 
ją lojalnych, którzy przynoszą pieniądze do kas 
rządowych, a urzędnicy paszportuwi wyprawieją 
w pule powstańców. Iune gałęzie administracyjnę 
są w ręku wojskowych. Powstańcy _ zabierają, 
dzie się nadarzy, pieniądze z kas rządowych, 
łatwo więc pojąć, iż urzędnicy nie pobierają pen- 
aji od kilku tygodni, a burmistrze po mniejszych 
miastach błagają mieszkańców, by przynajmniej 
płacili tyle podatków, aby wystarczyło na pokry- 
cie choć połowy pensji dła urzędników Panuje 
tam więc bezrząd formalny." * 2,6 ZE 

Prócz Miniszewskiego powieszono tikże w 
Warszawie pięć iunych osób, tradniących się szpie- 
gostwem. Zabicie Minigzewskjego nie, wywołało 
kroków ostrzejszych zestrody policji, owszem do 
noszą z Warszawy, iż zauważać można „łagodąjej- 
sze wykonanie przepisów policyjnych Jest u. p. 
przepis, że nie można chodzić po godzinie 9 bez 
latarek. Pomimo tego wiele osób zjawia się 0 go- 
dzinie 10 na nlicy bez takowych, a konstable nie 
obwiecają ich wcale, jak to dawniej bywało. Are- 
sztowania odbywają się codziennie,” a cytadela 
przepełniona więźniami. Niezgoda między wyższymi 
urzędnikami jest najlepszym dowodem, jak ała- 
by jest rząd moskiewski w Polsce. Tem więcej 
energji i konsekwencji okazuje Rząd Narod 'wy któ- 
rego rozkazy gą najpunktuslniej wypełniane 0d 
cząsu wydania dekretu ząkazującego płacenia 
podatków rządowi moskiewskiemu, wl bys oog: 
dzo mało do kas rządowych. Dla udaremnienia 
egzekucji wydał narodowy naczelnik miasta nastę- 
pujące rozporządzenie: 

„N. 10. Rozkaz dzienny naczeloika miasta. 

1) Doszło do wiadom śet naczelnika miasta, 
iż niektórzy egzekntorowie i B z westratorowie po- 
mimo dekretu Rządu narodowego z 9 kwietnia, 
który zakazuje płacenia podatków rządowi mo- 
skiewskiemu, poważyli się niepokoić obywateli, 
którzy już nie są obowiązani opłacać podatków- 
W skntek tego ogłasza naczelnik miasta z rozka- 
zu wyższego co następuje: l 

a) Każdy urzędnik moskiewski, który Aek 
waży od daty ogłoszenia niniejszego brać udział 
w jakikolwiek sposób w egzekucji lub sekwestra- 
cji podatków, będzie nznany jako zdrajca stanu i 
wykluczony z pod opieki prawa. b) Obywatele 
prześladowani z tego powodu, są obowiązanymi 
é o tem natychmiasi uaczelni i 
dowej z wyrażeniem na- 
nakazał egzekucję lub 

owadził tako- 


daikin, należy opłacać jedynie pieniądze do kas 
zabezpieczeń ogniowych jako wspólną własność 
towarzystwa, które są wyjęte z pod dekretu z 9. 


kwietnia, i które 
mówki.* 

Od niejakieg 
waki swych rekri 
aresztowań z młudz 
mając przeciw takowym żadnych € 4 odów. Po- 
stępowanie to jest głównie wymierzone przeciw 
rzemieślnikom i klasie wyrobniczej, a więźniami 
chce rząd moskiewski wypełnić liczbę kt nskry. 
bowanydh 1- wysłać takowych bez winy i śledz- 
twa do pułków, konsystujących w najodleglej- 
azych guberniach Moskwy. W skutek tego wzy” 
wa naczelnik miasta wszystkich fabrykantów i 
innych służbodawców, by natychmiast po aresz- 
towaniu którego z pomocników lub służących uży-. 
li wszelkich możliwych środków, jakie ludzkość 
nakazuje, do dowiedzenia się o przyczynie ich a- 
resztowania i do uwolnienia takowych, dla prze- 
Szkodzenia skazaniu niewinnych bez śledztwa 

„Powiadają, iż równie jak Konstanty, jegł 
także Berg otoczony adjutantami, którzy stoją w 
Ścigłym związku z Rządem narodowym. Ztąd mo- 
żna sobie wytłómaczyć, dlaczego tenże jest za- 
Wsze tak dobrze uwiadomiony o wszelkich- roz- 
Porządzeniach moskiewskich.* Tak pisze Nat. Zig. 

Pogłoska, jakoby Taczanowski był ciężko 
Tannym, nie potwierdza się wcale. Miał on tylko 
lekką ranę, lecz tak lekką iż nawet nie oddał 

Owództwa innes.u oficerowi. Miał on w pobliżu 
hocza stoczyć 5 b. m. polyczkę z oddziałem ko- 
taków, których wpędził do lasu przy Tuliszkowie. 


muszą być opłacane bez wy- 
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| ną o myśl brania Na: w powstaniu, jak z opryszkańmi: 


 Jestto jaskrawy komentarz do procedury karnej i do p 


> wie iera rząd moskie- 
tów, | codziennych | 
ży i wi a cytadeli, nie 


Dowództwo nad oddziałem, którym przedtem 
dowodził Faucheux (nie Faucher), objął Turno. 
Fuuchenx, który jak wiadomo został ciężko ran- 
nym pod Kazimierzem, przywieziony został do 
Poznania, gdzie go pielęgnują w domu pewnej 
pani Mańkowskiej. Inny oficer franenzki br, Noé 
dostał z powodu tej potyczki pomięszania zmy - 
słów. Przywieziony go także do Poznania. “^7 
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” (L): 4 Chrzanowa donosi uam korespondent 
pod dniem 9 maja: Dziś odbył się tu pogrzeb Włochą 
Eljasza Marchetti z Bergamo, lat 26 liczącego, z oddziału 
Miniewskiego. Miał on od strzału moskiewskiego pierś 
przestrzeloną i kulę mu piecami wydobyto. Wczoraj od. 
była się eksportacja zwłok z mieszkania notarjusza, 
gdzie ranny leżał, do kościoła. Przy cksportacji rownie 
jak przy pogrzebie zgromadziło się bardzo licznie wszy 
stko duchowieństwo i obywatele z kilkomilowej okolicy, 
miasto, całe wraz z żydami. -Wieko trumny wieńcami 
okryte, zdjęte, niosły kobiety, a trnmnę otwartą naprze: 
mian młodzież, żydzi, chłopi, mieszczanie. Głowa zmarłe- 
80 z trumny wyglądająca, wieńcem laurowym otoczona, 
twarz prześlicznych włoskich rysów ze znamieniem bole- 
Ści, zdawała się skarzyć, że za wcześnie i przed dopię- 
ciem celu zamierzonego zgasła. Ta "odsłonięta trumna 
sprawiała widok nader przejmujący. Kondukt rozpoczy- 
nało 60 dziewcząt w hieli. Za niemi niesiono wszystkie 
chorągwie kościelne i tysiące świateł jarzących. Uderz- 
jącym i porywającym był także nieprzeliczony tłum ln- 
du i serdeczny współndziąt żydów. Cmentarz ledwie 
wszystkich pomieścił, płacz, ląment ogólny, oka suchego 
nie było, tak rozrzewniający i w swoim ogromie świętą 
grozą przejmujący był obchód. Kondukt przechodził ko. 
ło oberzy, gdzie kilkudziesięciu uwięzionych kolegów 
zmarłego z okien mu się przypatrywało ; przekonali Bie 
naocznie, jak naród poświęcenie ji braterstwo cenić umie, 

Wieńce i ozdoby trumny rozerwano nad grobem. 
Trumnę jednym wieńcem ozdobkioną złożono w grób i 
już częściowo przysypano, kiedz kobiety wydobyły ją 
jeszcze z ziemi i zdarłszy kwiaty z czoła, tym ostatnim 
wieńcem rozdzielały się śród płaczu i strasznej boleści. 

„ Obchód iten pogrzebowy był istotnie tak wspaniały, 
jakiego tutaj z najstarszych ludzi nikt nie pamięta. 

- Koło powiatu byłą pa żądanie naczelnika wojsko 
zebrane. 3 

W Trzebini we dworze pana Estreichera, leży ranny 
Mieczysław Gostkowski Należai on do żnawów Miniew- 
skiego, Dostał trzy rany od knli, cięcie pałuszem przez 
twarz, oprócz tego był on okropnie skolbowany i zbity 
niemiłosiernie, T'ylko dwie rany od kul dóstał na placu 
bojn, resztę ciosów zadała mu dzicz kozacka, pastwiąca 
się nad leżącym prawie bez ducha bezbronnym. Wszelką 
możliwą ma opiekę i staranie we dworze i jedynie temu 
zawdzięczy ocalenie. na .2 

Ze Stanisławowa 6. maja. 

(M) Wczoraj odbyło się w kościele parafialnym obrz ła- 
elńskiego nabożeństwo żałobne za poległych braci w bojn 
z Moskwą, Dziewczęta w żałobie ze świecami w ręku | 
otaczały stopnie ołtarza, Ubolewaćc wypada, że obrzędy, 
manifestujące nasze współczucie religijne, osłaniają się 
taką tajemniczością, że mało kto z tutejszych obywateli 
miejskich wiedział o tem nabożeństwie; Rada miejska 
wzięłaby była chętnie in corpore udział, gdyby była o 
tem wiedziała. Jestto nbliżoniem dla naszego katofickie- 
go rządu, stawiać go na równi z szyzmatyckim ,* przy- 
puszczając, ż6 nabożeństwa religijne za dusze bohaterów 
ściągną prześladowanie . Wszak to i w Turcji wolno! — 
Oddać każdemu co się należy, jest enotą chrześcijańską. 
Dla tego prostujemy korespondencję ze Lwowa umio- 
szczoną w Czasie z dnia 3 maja b. T. w nr. 101, dono- 
4zącą, „że przywieziono do Lwowa _„gntych w kajdany* 
z Kołomyi 8 ludzi, posgdzonych o zamiar udania się do 
powstania. Nie na Kołomyje lecz na Stanisławów spada 
ten zaszczyt obchodzenia się z niedorosłą dziatwą, posądzo- 
Czyjej to gorliwości zawdzięczyć należy, nie AE 
Btępywanią z więżniami, godzien interpelacji w sejmie 
wiedeńskim. (Wiemy z pewnego dosyć źródła , iż pres 
zes tutejszego sądu karnego, był mocno zdziwiony i obu. 
tzony, gdy przywieziono tu okutych w kajdany Pr) 
Nareszzie i do nas zawitały warty chłopskie po drogach. 
W powiecie stanisławowskim już się rozpowzęły kuczo- 
wania po gościńcach. Ile się dowiadujemy, nicmasz wy- 
rażnego rozkazu stawiania wart chłopskich ; polecouo 
tylko z góry, aby „wszelkiemi możliwemi środkami” 
przeszkodzić zamierzonej wyprawie na Wołyń i Podole, 
która z zachodnich obwodów naszego kraju temi dniami niby 
wyruszyć ma, OQwoż co kraj to obyczaj! W niektórych 
powiatach obwodu stanisławowskiego uznano za dostate 
czne, wysłać urzędników.i żandarmów, co zupełnie ce» 
lowi odpowiada, w powiecie zaś stanisławowskim po- 
wierzono ciemnej masie bezpieczeństwo naszych osób, — 
O rezultatach tej nowej kwarantanny doniosę wam pó 
źniej, skoro pozbieram fakta. Na teraz tylko tyle wam 
donoszę że przewozy na Dniestrze obsadzone są częścią 
tandarmami, częścią urzędnikami, i 

Gazeta Lwowska donosi, iż w ciele wyborczem 
Smin wiejskich w Bełzie wybrany został d 8 b. m na 
posła do sejmu krajowego włościanin Mikołaj Demków 
z Wulki mazowieckiej, powiatu uhnowskiego Tak były 
tntejszy dyrektór policji, p. Joachim Chvmiński, schodzi 
nareszcie zřareny, na którą powoływgło go dwukrotnie 
niby zaufanie wyborców tego okregu. 

* „Ścigany jest listami gończemi oficjał przy kasie 
zbiorowej w Sanoku, który w zarządzie tamtejszego mą- 
gnzynu tytoniu zrządziwszy szkodę wna 80,000 zł., uszedł 
nie wiadomo dokąd. + ~, av. E 

Prawie równocześnie zdarzy: się podobny wypadek 
w Czernioweacb. Szkoda ma tam wynosić 17.000 zł 

Szkodę wyrządzong przez Krzyszkowskiego w Tar- 
nowie obliczono na 204.961 zł. 35 c, w.'a, Trzynastu tra- 
fikantów zawikłanych jest w ten proces B A, 

. Z osób uwięzionych w ostatnich czasach w Poznań- 
skiem, uwolniono hr. Łączyńskiego i hr. Kwileckiego 2 
Oporowa, jąkoteż p. Zychlińskiego z Piersk. Za to are- 
sztowano świeżo, odpowiedzialnego redaktora Dziennika 
Poznańskiego, p. dr. Szumana, szwagra posła dr. Li- 
belta, tudzież p. Napoleona Rekowskiego z Sredskiego. 

Więźniowie polscy, jako Obwiuieni o zbrodnię stanu 
należąc do kompetencji trybunału w` Berlinie, mają być 
tąmże odstawieni, W Sredskiem szczególnie liczba tych 


ofiar jest tak znaczną, iż tamtejsze więzienie nie jest W 
stanie ich pomieścić u palą 

* Książę Maląchowy został uwięziony z powodu zaj. 
scis, jakie miał mieć z jenerałem Jnsufem. Za więzienie 
mu Daznaczono pomieszkanie marszałką Vaillant w Pa- 


"ryżu. Ma być stąwionym przed sąd marszałkow akj. 


=" * Wo'jednew” piśmie czytamy następujące done- 
Bien e z Poznańskiego: Przez pogranicze naszego księ- 
stwa przechodzą prawie co dzień liczni dobrze uzbro je- 
ui i uniformowani nowozaciężni powstańcy, Patrjoci pol. 
scy z tej i tamtej strony granicy mówią o wypadkach z 
otwartością i największą pewnością co do pomyślnego 
skutku przedsięwzięcia. I rzeczywiście ponoszą tu ofia- 
ry, jakich mało wykazać może historja, w czem nie sta- 
nowi żadnej różnicy ani stan ani wyznanie. Na Szcze- 
gólne wspomnienie zasługuje udział, jaki biorą _w po- 
wstaniu Izraelici Królestwa. Pominęwszy zuaczuy kun- 


tyngent ludzi, których dostarczają, mogę zapewnję z zu, l 


pełnie wiarogodnego źródłe, iż zasiłkami swemi pokry 
wają trzecią część pieniężnych potrzeb powstańców. Je 
dyny-syn bardzo bogatego kupca żydowskiego w Kali-, 
szu, wezwany temi dniami przez władzę tajemny do stae 
wienia się do szeregów, został nawet tam odprowadzo- 
ny przez rodziców, a ofiarował on był juź poprzednio 
z własnego popędu 2000 rubli na powstanie. Teraz, wer-. 
bują już do powstańców prawie pod samem okiem władz 
mo.kiewskich, a nawet pruskich poddanych, którzy , się 
ndają do Polski w interesach 'czystu prywatnych lub py» 
ta a tam, czy nie zechcą wziąć udziału w powstaniu. Nie 
biorą wprawdzie za złe odmownej odpowiedzi; "leczw 
świadczenie przystąpienia do powstania, stwierdzone pod- 
pisem, zostaje starannie zarejestrowanem a obowiązany 
otrzymuje następnie przez pocztę wezwańie do zaciągu. 
Przed kilku tygodniami było w Kaliszu kilku Niemców, 
rzemieślników z naszego miasta obwodowego Ostrowa, 
Gdy tam wyrazili się bardzo życzliwie dla sprawy pol- 
skiej, zapytano ich, czy w razie potrzeby nie byliby go 
towi osobiście bronić sprawy słusznej? Nie biorąc zape: 
wne pytania tak dalece na serjo, odpowiedzieli Niemcy 
twierdząco, i podpisali się nawet na pisemncu F „tef 
mierze oświadczeniu. i 

Może zapomnieli jnż o tym wypadku. gdy nieda- 
wno temu otrzymali pocztą rozkaz, aby odnośnie do 
przyjętego” na się zobowiązania, stawili się do 3 dni w 
pewnym lesie pod Pyzdrami, gdzie zoBtang wcieleni w 
szeregi powstańcze. Gdy tego wezwania nie usłuchali, 
otrzymali temi dniami z Warszawy pisemne oznajmienie 
iż komitet narodowy skazał ich na powieszenie. Intymat 
miał za dewizę trupią główkę i stryczek. Jednemu z in- 
teregowanych, majstrowi stolarskiemu, zdawało się, iż już 
ma ten ostatni u szyi, opuścił więc z bojażni Ostrowo i 
wyniósł się s rodziną swoją jak najprędzej do Szląska. 


Ostatnia poc zta: 


Muskale po klęsce powtórnej pod Tepiłani 
cofnęli się byli ku Zamościowi, ściągnęli osta- 
tnie jakie otrzymać mogli posiłki, i z temi posta- 
nowili daia 8. maja na nowo zaatąkować Jezio- 
rańskiego. Przy przybywaniu posiłków wyda- 
rzyło się, iż dwie roty, Spieszące w pomoc od 
Tomaszowa na wozach, zostały przez moskali 


przywitane rotowym ogniem, tak że kilka padło 


a kilkunastu raniono. Wzięto bowiem te dwie 
roty za nowy oddział polskich ochotników, 
przybywający s Galicji. W Piątek zrana Moskale 
w największej cichości i z wielką ostrożnością 
obeszli stanowisko polskie pod Zamchęm i, Tepi; 
lami a podsunąwszy się blizko, rozpoczęli bitwę 
bombardowaniem lasu z sprowadzonych możdzie- 
rzów. Rzucano bomby i granaty w miejsca gdzie 
z lasu „łapy „dymów wskazywały ohozowisko 
polskie. Bomburdowanie trwało przeszło godzinę, 
poczem poszły kolumny doszturmu. Podsunąwszy 
się pod sam las. rozpoczęto ogień rotowy. Z dru- 
giej stronny oddział moskiewski, iktóry 
ubóz polski, toż samo uczynił, i również roto 
rozpoczął ogień. Dopiero po dwóch godzinach 
ustał ogień, bo przekonano się, iż w lesie nie ma 
ani jednego powstańca, że obóz dawno opugzczo- 
ny, a konne polskie widety, które rozstawione 
dla złudzenia nieprzyjaciela, za zbliżeniem się mo- 
skali sygnałowemi strzałami zaalarmowały niby 
obóz polski, dawno znikły bez wieści, zostawi- 
wszy utrzymywane przez całą noc ogniska. Z pią- 
tku na sobotę Jeziorański obozował w Nakliku, 
poczem poszedl na północ. Korpus moskiewski 


nie mógł udać gię za nim, bo żołnierze cjągłemi 


atakami, marszami, klęskami i odwrotami tak 
byli zdemoralizowani i zmęczeni, że ruszyć się 
z miejsca nie chcieli. Jedynie świeżo otrzymane 
posiłki w liczbie 700 piechoty i 100" konnicy 
udały się za Jeziorańskim. Pozawcezoraj wieczór 
oficerowie auatrjaccy dali znać do Rzeszowa, że 
nazajutrz, t. j. wczoraj spodziewano się bitwy pod 
Wolą brzuzką niedaleko granicy. Wątpimy je- 
dnakowo, 'aby owi 700 moskali śmieli byli zaata- 
kować Jeziorańskiego. Dui wieczora wczorajsze- 
go nie było żadnej wiadomiści w najbliższyel 
okolicach pola walki o potyczce. W sobotę były 
tylko drobne odstrzeliwania się ariergardy polskiej 
przeciw krążącym na zwiady kozakom. 

Do obozu Jeziorańskiego przybyła deputacja 


|od włościan okolicznych j przyniosła ofiarę na 


sprawę narodową, zebraną składkami w (kilku 
wsiach w kwocie 2000 złotych: , a] 

, | Przedniemi strażami oddziału Jeziorańskiegu 
dowodzi Lelewel, który się z nim połączył. "Na 
północy od Janowa między Józefowem, Racho- 
wem a Kraśnikiem jest drugi oddział polski, któ 
ry Czachowski przerzucił przez Wisłę, aby Je- 
ziorańskiemu podać rękę.  Trzęci oddział zebrał 
z samych prawie włuścian Czerwiński | 


W Chełmskiem jest oddział Kuzmy i oddział 


_Bohorodycza (obadwa przybrane nazwiska), któ 


 twach Naddunaj 


re się połączyły razen. Te tu oddziały dnia 3. 
maja przekroczyły Bug między miasteczkiem Świe- 
rzem a «sią Różne, i zebrawszy na Wołyniu 
trochę broni i ludzi, wróciły 6 maja znownw Lu- 
belskie. Dnia 8 mają dwie roty, stojące w Hru- 
bieszowie. otrzymały sztafety "rozkazy, aby na- 
tychmiast udały sę do Uściługa.' Tatotnie 8 maja 
w nocy roązyły, pozostawiwszy w Hrubieszowie 
jędynie komendę inwalidów. Tegoż samego dnia 
13 roty z Włodawy ruszyły również do Uściłu- 
$8, dzie koncentrują mosksle znaszaiejszy wid „jał. 

Oddział polski -który pod dowództwem Kno- 
źmy wszedł był na Wołyń, przyjęli włościanie 
bez „wszelkiej nienawiści. Przyłączyło się do niego 
„© pierwszej zaraz wai kilku urjopników. powoła- 
uych przez Moskwę do pułke. -— ; 

O powstaniu na Wołyniu jeszeze_ dotąd nie 
mamy autentycznych wiadomości. Otrzymaliśmy 
wprawdzie wczoraj telegram następującej treści 
£ Brodów : 

Podlu, wiakomości prywatnych z Ra- 
dziwilłowa, mjang 
w lasacli Wypadek 
pot) wiadomy.‘ Jeźli bę- 
dę-miai autentyczne i diadomość, - natych- 


Lecz gdy urzędnicy komory w kadziwiłłowie 
mieli nakaz, za pierwszą wiadomością 0 powsta- 
niu na ,Wolyniu, przenieść się do Brodów, 'ą tego 
dotychęzas nie uczynili, pomimo wielkiej trwogi 
między, nimi panującej, "więc powyższy telegram 
nie jest jeszcze niezawodnym. 

| Owe strzały działowe, które słyszano, jakto 
telegram piątkowy z Brodów donosił, w tamtej- 
szej okolicy_nad granicą „ były, widocznie stylko 
sygnałami, żapewne nakazującem: koncentrację 
wojsk moskiewskich w naznączonych punktach. 

Pułkownik Lelewel mianowany , wojennym 
naczelnikiem w Podlaskieu.. L oł 

Komitet paryzki do popierania sprawy pol- 
skiej otrzymał od komitetu takiegoż w Sztokkol- 
mie adres opiewający, jak France się dowia- 
duje, bardzo wojennie 0 077% * * 

Dziennjk obce donoszą, że ną wniosek gu- 
bernatora petersburgskiego Sawarowa, rozkazał 
car puścić na wolność marszałków szlachty po- 
dolskiej i litewskiej, uwięzionych w r. z. w twier- 
dzy Petro- Pawłowsku za podanie adresu wzglę- 
dem przyłączenia krajów Zabranych do króle- 
stwa Polskiego. 

O dalszych krokach 

ODOSZĄ dziś z kilku stron 
Wiedniu dawniejsze swe usiłowania, aby przeko- 


nąć raz Austrję i pozyskać ją dla idei niepodle- 
głości Polaki gia h Bi p 


zały się dotąd całkiem niepraktycznemi, 


€ a a kraj 
brnący dziś w coraz większe nieporządki, 


mógłby 


korzyści, że nikomu 
czynić nie złego, bo 
zlokalizowaną. Jaki 
rezultat odniosą te usiłowania, trudno przewi- 
że Austrja gotowa hę- 
się z pod nacisku Mo- 


m. ukazał się w Constitutionnelu artyk 
że między Fran 


J eBów Polski, 
interesami cywilizacji i pokoj E 
Goltz, poseł pruski przy dworze tuileryjskim 
nadesłał 9. b. m. bardzo niepokojącą wiadomość 
z Paryża o toczących się między Francją i An- 
glją układach z powodu odwidzin moskiewskich 
w. Inowrocławiu, Zwołano nadzwyczajną radę 
ministrów pruskich, której obecni byli także ksią- 
żęta krwi i marszałek Wrangel. 7 D 
> Telegram zaś paryzki do S. Z 7d; 10 b. m. 
donosi o zamierzonem przez gabinet angielski i 
paryzki wysłaniu zbiorowej noty do Berlina, prze- 
ciwko ciągle trwającej solidarności Prns z Mo- 
skwą. Odmowa ze strony Prus pociągnie za sobą 
zerwanie stosunków dyplomatycznych, 

W Izbie pruskiej minister sprawiedliwości 
zażądał upoważnienia, aby mógł uwięzić pp. Dzia- 
łyńskiego i Gattry, jako zdrajców stanu, dlatego 
iż brali udział w powstaniu przeciwko Moskwie. 

Rząd berliński wydał, jak donosi Elberf. EA 
instrukcje do władz poznańskich, upoważniające 
je do zaprowadzenia stanu wyjątkowego (wojen- 
nego) tam, gdzie uznają tego potrzebę. Bismark 
widoczne czyni postępy na pociechę Europy" nie- 
moskiewskiej, 

Wiedeńska Rada 
wieniem cesarskiem z d. 
czerwca b. r. z i 4 

Sejm siedmiogrodzki 4 zwołany. na dziew 1. 
lipca do Hermanstadtu. DA JU 


tą drogą „można“ będzie H do 


europejskiego. 


państwa została postano- 
8 maja zwołaną na d. 17 


„ Telegramy Gazely Narodowej, 


' Paryż 12. maja 8 godzina rano. W czo 
rajszy wieczorny dziennik La France po- 
daje, iż Moskwa przyjęła zasadę załatwie- 
nia sprawy polskiej na konferencji mo- 
carstw. 

Berlin 12 maja 9 godzina rano. Kreuz- 
zeitung donosi, iż między Paryżem a Pe- 
tersburgiem toczą się w tej chwili uklady 
o zebranie kongresu dla załatwienia Spras 
wy polskiej. 


J. do Żółkwi, Wiśniewski A, do Ciemierzy- 
miec, Ancuta S. do Kuchajowa, Ziemborow- 
ski A- do Liwcza, Deboli J. do Polski, Wy: 


ZES S Z O ZS EEEAROEP OD OOI 
sa „Dają sżądają | 


nurs iwowski, 


w. a. | w. 8. j y i i 
| RPA -i iet, | branowski C. do Sidorowa, Czajkowski. H 
4 a gl [et gl le do Bóbrki, Jałowicki F. do, Koszelówki. 
Dukat holenderski 5I2t] 5,27 |. i 
E woiupazał : || 5laj (pp | ax: 
Moskiewski półiupoiyał . . a AY 
i į ! 1j74] 1177 a 
Moskiewski saba war | lis] iz | Uwiadomienia. 
Galio. listy zast. w. tę A miej LA a aT vi i "awe O W 
je. listy zast. m. K. F JU p 
GS A dom. PE za) 14 K Organista a AR üz AU 
| oi i i arati, 
Pożyczka narodowa: . $ 209175 211 75 5 ny do p 


Akcje kolei żel. gal - 


za którego poczciwość ręczymy, Szuka 
p Ćw) 


miejsca. Bliższa wiadomość w rędak- 


Kure wiedeński, Wl a. cji Gazety Narodowej. 
z dnia 8. maja. ~ gl. let- ~ 945, 1—2. 
i ańsr. 5%/, za 100 gl, m. E. | 76/60 : ; 20 złr. korzec, 
Pol onn gar. 18545"), za 100 gi. m. k| 8115 Buraki AE et" Tw6D M fht 
"Akcye banku narodowego za 1000 gi.|754|— | uraki ćwikiowe Nafisa Gi „REF 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gr.|192|30 | Luerena prawdziwa 
. Loudyn 10 fantaa sterliugów 0 ch ) francuzka ` œ 4Szłr. cemuar. 
Dukaty cesarskie sztuka . . . «- Raygras angielski ~~. 40 „”', 
$rebro zą 100 zł. w. austr, . „ {110475 S" “wioski e d a 
y a S francuzki „ 35 , P 
N ; „ | Kostrzewa "28 - 
Przyjechali. dpia 9.110. maja. | Trawa miodowa 3*40: , - 
Pk. Kłorkiewiez F, b Gzajkowski I z | Społek (spergula mas 
Jarosławiec, Boniecki K. z Kornia, Jawórski | I $Cina) pł AE w 
A. z Ordowa, Święcicki Z. z Markowic, Mi: 161.. 4—5 Neuman et Kleinert, | 
chałowski 1% z Odessy, (irson J. z Droho-; | „om. SL. Medik 


~ Byczy, Sierphiski M. i Kwiatkowski E. «| „„” |, 
Lublina, hr. Miączyński K. z Wołysia, Wt 
szniewski A: z Ciemierzyniec, Ancuta 5. 
a Kochajowa, Sadowski W. z Krakowa, 
Annenkow z Warszawy, br. Rzewuski H., z 
Wołynia, Dworzak J. z Nawszyna, Bobow- , 
ski z K. Olendry, Papara H. z Zubowmostów, ` 
Krzysatofowiez R z Żałucza, Poliorecki A 
z Lublina, Krzyżanowski J a Lisek, Łėm- 
pieki K, z Lubiina, Pietrzycki F. z Riążowa, 
Smolęński K, z Kgrczówki, 


Wyjechali dniń 9. i TU. maja. 


PP. Lencewicz E, do Sulimowa, Meyer 
J. do Rude, Palmarin W. do Sokala, Ko- 
rzeniowski P. do Kupiczwoli, Ułeniecki Q. 
do Jaremkowa, Hohendorf KE. ao Baru, Kra- 
anopołski K. do Potoczyski, Niezabitowski 
L’ do Zameczka, Urbański Ł. do Dobrosira, 
hr. Łubieński F., Braudys S. i hr. Tarnow, 
ski G do Krakowa, Wierzchowski J. du 
Nowiczyzny, Torosiewicz M do Pełtwi, Gott- 
lieb K. do Brzeżan, Bółdanowicz J. do Or 
lic, hr. Drohbojewski Z, do KĶrukieniec, Schenk ' 
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"Lekarz zębów 
HERMAN ALFONS 


` z Krakowu, 

ma honor, zawiadomić szanowną Pu- 
so błliczność, iż przybył 

DO LWOWA, *** 


gdzie kilka dni zabawić w hotelu Ge 
orga zamyśla, — uskutecznia wszelkie 
operacje w zawodzie swoim, mianowi- 
cie: poleca się osobom tym, które przez 
sławnych doktorów pp. Faber, Nord, 
Ewans skutki dobrego pląbowania 
zębów poznały, i uprasza oraz o re- 
komendację tych, którzy się o jego 
zdołności co do utrzymania zębów dziu- 
218 rawych przekonali. 1—2 


Pana Karola Przysieckiego uwii 
damiam niniejszem, iż odwołuję udzie- 
lone mu w Zwiniaczu dnia 14. sierpnia 
r. 1862 pełnomocujeiwo_ w interesach 
prawnych wobec sądów i władz rzą: 
dowych. 2—3 

Lwów 29. kwietnia 1563 

Józef Mysłowski. 


1 


CV. 


wszelkiego rodzaju 


podróżnych lub domowych 


we wszystkich kierunkach tąk w kraju jak i za granicą, ułatwia 
szybko i po cenach miernych 


Bióro expedycyjne 
Augusta Schellenberga 


we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod. 1. 3iż. 


aE] sw + 


W PARYŻU. 


Suknie gotowe strojne i negligć od 


Welniane materje rozmaite od 


Jedwabne 0d 


» 9 


Chustki 


9? 


po S =" 02 = E 1 
Wydawca Hipolit Stupnicki. 
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Cachemire haftowane od 12 zl. 
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Zaklad zdrojowy w Bardyjowie 


„w Węgrzech, 


(otwartym bedzie dnia i. czerwca. 


Alkaliczno- zelazista szezawa Bardjowska ` zbawienne "wywiera skutki 
w niedokrewności wszelkiego rodzaju, osobliwie zaś w bsednicy , W rug 
liczaych wadach części płciowych niewieścich, pochodzących. z osłabie- 
nia, mianowicie w bialych upławach, krwiofokach macicznych i t. p. 
zasługuje ta szczawa na pierwszeństwo przed wszystkiemi lekami. W choro- 
bach żołądka i jelit, jakiemi są osłabienie trawienia, nieżyty długotrwałe, 
zgaga i t. p” jest ona przewybornem lekarstwem. Niemniej zbawiennem jest 
picie i kąpanie się w wodzie Bardyjowskiej w chorobach ikiiwości ner- 
wów, w zołzach połączonych z niedokrewuością, w chorobach pęcherza 
moczowego i nerck i wdługotrwałym gośćcu. ` ` “7 e węg 
Bardzo korzystne położenie ` tego 'zdrojowiska na połuamowym stoku 
Karpat, ' zasłonionego górami od zimnegu wiatru, w rozkosznej wspaniałym 
lasem jadłowym otoczonej dolinie, czyste, łagodne, balsamiczne powietrze iwy- 
borna górska żętyca. sprawadzały także słusznie każdego lata do Bardjowa 
znaczną liczbę chorych na piersi .. i 
Zdrojowisko bardyjowskie ma około 400 dobrze urządzonycn poko- 
jów mieszkalnych, do 100 lazienek, dwie restauracje i zaleca się przy 
wszelkich wygodach nadzwyczajną taniością. Tak za pokój wygodnie u- 
rządzony płaci się na dobę 40—50 centów, za stół wspólny (o 5 potrawach) 
80 cent., za kąpiel ciepłą w porządnych łazienkach zakładowych 21 cent., w 
w domach prywatnych 22 cent. Zakład utrzymuje muzykę i kilka gazet, ro- 
zumie się także polskiv. Poczta listowa i Osobowa z Tarnowa i Przemyśia 
idzie do Bardyjowa na Duklę. Tego lata będzie także w zakładzie otworzone 
bióro telegraficzne. " } pia | 
' Zdrojpwisko to odwidzają po największej części rodziny polskie 
które z największą uprzejmością od Węgrzynów przyjmowane będą ) 
Opiekę lekarską i czuwanie nad gośćmi zdrojowymi ma już od lat kilku 
powierzone troskliwy i swem powołauiem przejęty lekarz zdrojowy ` =- 


Od ,Zarządu: zakłady zdrojowęgu 
w Bardy jowie. 
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FORTEPIAN 


Wzywa Się pp. O. i J. Wollma- 
nów, Aby się rączyli zgłosic do 
ekspedycji: Gazety Narodowej wę 
Lwowie osobiście lub pisemnie w 
interesie familijnym. ' 223 2—3, 
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